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Od Redakcyf.
Z numerem dzisiejszym pp. Abonenci dzien­

nika C zas Z Dodatkiem, odbiorą ze­
szyt styczniowy Dodatku miesię­
cznego , zawierający następujące przed­
mioty:

I- Kilka słów  o pobycie Szwedów w Pol­
sce w początku wieku X V III, przez 
Ja na z  W arszawy.

II- Zapiski Ornitologiczne ( I V ) ,  przez 
Kazim ierza  hr. Wodzickiego.

III. Roczniki do dziejów Podtatrza i Spiża, 
wydane przez Józefa Jerzmanow­
skiego.

IV. W yścigi konne w W arszawie, obra­
zek dramatyczny, wierszem, przez Kon­
stantego Gaszyńskiego.

V . Młode serce, powieść, przez Maryana 
Dobrowolskiego.

|V I .  Przegląd piśmiennictwa, przez Lucya- 
na Siemieńskiego.

VII. Ukaz cesarski Aleksandra II i memo- 
ryał hrabiego de Maistre, przez Mau­
rycego Manna.

VIII. Kronika: z Krakowa — koresponden-
cy e : z W iednia — z Pozna­
nia — z Berlina — z Paryża— 
z Londynu— z Neapolu.

IX. Gazetka literacka.

Trzy zeszyty Dodatku miesięcz-
RCgO stanowią tom jeden. Zeszyt stycznio- 
wy jest zeszytem dwudziestym piątym, roku 
trzeciego, a rozpoczyna tom dziewiąty.

Zeszyt następny wyjdzie dnia Si8go lu­
tego zawsze w objętości zapowiedzianej przy 
Ogłoszeniu, 12 do 15 arkuszy druku._______

Krabów 1 lutego.
Francya ma ten przywilej, i to nie od dzi­

siaj, że cokolwiek się w niej dzieje, zaj­
muje natychmiast uwagę całej Europy. Je­
żeli tak było za restauracyi i Ludwika F i­
lipa, tem bardziej dzisiaj, gdy stanowisko 
jej w polityce jest tak przeważne, a Cesarz 
Napoleon uważany jest za monarchę od któ­
rego zależy pokój europejski. Z  przeraze- 
n'etn przyjęła Europa wiadomość o zbrodm-
C2Jm zamachu, z radością widziała go zni­
weczonym przez osobliwy Opatrzności opie 

z pewną obawą i niespokojnością wyg 9” 
jego następstw, pomimo zaufania ja ie 

Pokłada w szlachetnych wyrazach cesarskie 
^że żaden zamach nie zdoła go^sprowa zic 
z drogi umiarkowania i stałości .

Oznaki i dowody najwyższego współczucia 
jakie Cesarz odebrał od wszystkich Panu_ 
jących, adresa niezliczone jakie złożyła  tran -  
cya, utwierdziły zapewne monarchę w tem 
wzniosłem przedsięwzięciu. Manifestacya ar­
mii była tak energiczny, iż Monitor zamie­
ścił artykuł dowodzący, że Cesarstwo me 
zawisło od osoby Cesarza, ale że ma pod­
stawę w duchu całej Francyi. W szakże o- 
bawy wywołane zamachem postawiły 
silnie żądania praw represyjnych, czyli mó­
wiąc po prostu reakcyi, że takowej się o- 
przeć jest może niepodobna. Zresztą wszy­
stko w tej chwili przybiera tę barwę. Zam­
knięcie kilku dzienników, ostrzeżenie innych 
zdaje się wzbraniać wszelką choćby naj­
mniejszą opozycyą w prasie. Tak pojęły *° 
Debaty, i od tygodnia dziennik ten zupełm 
wzoruje dzienniki warszawskie. Niema w nim 
ani jednego słow a polityki prócz wyciąg°w 
z obcych dzienników. Podział Francyi na 
marszałkostwa, nadaje krajowi pozór pań­
stwa wojskowego, i przypomina prokonsu- 
laty rzymskie. Jest to najwyższy wyraz cen- 
tralizacyi ducha wojskowego, z decentraliza- 
cyą władz wojskowych i środków. W  ra- 
zje danym, to jest w razie zaburzenia, każ­
dy marszałek może samowładnie użyć swe­

go korpusu przeciw Paryżowi. Donoszą tak­
że o prawach represyjnych w ustawie wy­
borczej i w przedmiocie oddania pod sąd 
z tytułu oszerstwa pogłosek fałszywych i uwag 
nieprzychylnych, które miały wywołać opozy­
cyą nawet w Radzie Stanu i w Ciele Pra- 
wodawczem.

Owóż ów kierunek represyjny Francyi 
wznieca pewną obawę w Europie, dla któ­
rej postępowanie Francyi nie może być o -  
lojętne. Mówi o tem korespondent nasz wie­
deński. Obawa jest nader słuszna: w kie­
runku represyjnym miara nader trudna do 
zachowania. Nieukontentowanie Francyi mo­
że wywyłać niebezpieczeństwo dla osoby 
Cesarza 5 może także zniewolić politykę Fran­
cyi do szukania w polityce zagranicznej spo­
sobu zaspokojenia rozjątrzonych umysłów. 
Sława wojenna nieraz użytą była we Fran­
cyi do zastąpienia braku wolności.

Europa przygląda się więc niespokojnie 
postępowaniu Francyi. Kilka kwestyj leży 
otwartych—  a niebezpiecznych. Zostawia je 
w tej chwili w zawieszeniu o ile sądzić mo­
żna. Osią sytuacyi politycznej obecnie są na­
stępstwa zamachu t4go  stycznia.

H o r e s p o u d e n c y a  C zasu .
Tułkowice 27 stycznia. 

Pytanie postawione przez komitet galicyjskiego 
Towarzystwa gospodarskiego: dla czego Towa­
rzystwo tak mało znajduje u współobywateli uznania 
i poparcia? wywołało powszechne w kraju zajęcie, 
stało się przedmiotem rozpraw na każdem town- 
rzystkiem zebraniu,i a przez korespondeneye ( 'za- 
su, które nie pomijają, żadnej ważniejszej kwestyi 
zostało wprowadzone na pole dziennikarskie. Py­
tanie to najżywszy zapewne udział wywoła w ło­
nie samego Towarzystwa i na walnem zgroma­
dzeniu gruntownie rozebrane zostanie. Nim to je­
dnak nastąpi, życzyć należy, aby i w pismach cza­
sowych o ile krótki termin pozwala, jak najliczniejsze 
odezwały się głosy, aby na tój drodze dla wszyst­
kich przystępnej, przygotowane być mogło lo po­
rozumienie, do którego kilkogodzinna ustna dy- 
skusya nie zawsze doprowadzić może.

O ile nam się słyszeć i czytać zdarzyło, wię- 
tszość głosów zgadza się na to, że Towarzystwo 
istotnie nie znajduje dostatecznego ze strony spół- 
obywateli poparcia; jakoż do tej większości i my 
się wpisać nie wahamy. Nie upatrujemy wprawdzie 
braku tego poparcia w małój liczbie zjeżdżających 
na posiedzenie członków. W  kraju tak rozległym 
jak Galicya, gdzie wielu członków mieszka o kil­
kadziesiąt mil od stolicy, w kraju tak ubogim, 
gdzie wydatek na podróż kilkudniową dla nieje­
dnego obywatela już jest uciążliwym, zresztą w tym 
właśnie gospodarskim zawodzie i przy dzisiejszej 
gospodarstw naszych organizacyi, gdzie dłuższa 
nieobecność gospodarza może go na niepowetowa­
ne szkody narazić, nie można wymagać, aby tak 
liczne  ̂ towarzystwo dwa razy do roku zbierało się 
w jakim takim komplecie. Ktokolwiek obeznany 
jest z czynnościami zagranicznych Towarzystw, ten 
przyzna, że i tam gdzie zamożność obywateli i ła­
twość komunikacyi usuwają główne z przytoczo­
nych przeszkód, osobisty udział członków w zgro­
madzeniach walnych, stosunkowo nie jest większy. 
JNie można też przyznać, że rozprawy Towarzy­
stwa nie doznawały poparcia ze strony piszących, 
dorównanie tych rozpraw z pismami wydawanemi 
przez_ inne Towarzystwa, okazuje jak to już tylo­
krotnie i słusznie powiedziano, że rozprawy nie 
ustępują w niczem owym pismom, pomimo, że pi­
szącym w innych krajach gospodarzom wiele sprzy­
jających^ pomaga okoliczności, o których u nas 
mowy nie ma. Tam gdzie gospodarstwo już we­
szło na drogę postępu, nie trudno piszącemu 
o przedmiot. Począwszy od rozbioru zasad, które 
stanowią umiejętną podstawę Agronomii, aż do 
najspecyalnięjszych drobiazgowych ulepszeń, od o- 
gólnych na obecny stan gospodarstwa, na histo­
ryk jego i na dalsze widoki poglądów aż do do 
świadczeń przedsiębranych dla pewnój tylko miej­
scowości lub dla chwilowych konjunktur, wszystko 
to zajmuje gospodarską publiczność, która ciągle 
nowe zaProwadzając ulepszenia, coraz to nowyc i 
łaknie objaśnień. Piszący u nas, nim weźmie pióro 
do ręki, starannie musi rozważyć, jaką dozą teo 
ryi może swój artykuł zaprawić, aby dla o golu 
czytających nie stał się niezrozumiałym lub ckli­
wym i okrzyczanym za ideologa; ohcąc byc pra­
ktycznym, długo szukać musi dat statystycznych,

liczebnych, z którychby widział jaki jest stan o- 
becny i co do niego przystać może lub nie; o do­
świadczeniach robionych za granicą donosić mu nie 
wypada, bo stosunki wpływające na tryb naszego 
gospodarstwa, tak są odmienne od owych, które 
na tryb gospodarstwa w postronnych krajach wpły­
wają, że rzadko zalecać można praktyczne zasto­
sowanie tych odkryć i wynalazków, które gdzie 
indziej okazały się najkorzystniejszemi; u nas zaś 
o doświadczeniach umiejętnie przeprowadzonych, 
a zatem dowodnych, rzadko jeszcze słyszeć się 
zdarza. Tak więc zakres piszącego o gospodar­
stwie w Galicyi, jest nader ciasny, zawód jego tru­
dniejszy niż gdziekolwiek; a jednak znajdujemy 
w rozprawach mnóstwo artykułów, którym jasnego 
pojęcia potrzeb krajowych, umiejętnego zdań uzasa­
dnienia, zgoła tych wszystkich przymiotów odmó­
wić niepodobna, które zaletę pism tego rodzaju 
stanowią. Prosimy tylko nie przykładać do nich 
miary literackiej, nie wymagać prócz wewnętrznej 
wartości jeszcze gładkiego zawsze wysłowienia i 
ujmującój formy. Ręka przywykła do pługa, nie 
jest powołaną do władania piórem, a jeśli chwyta 
za nie w poczciwej chęci przysłużenia się krajowi, 
należy jój drobne usterki wybaczyć. Że zaś z tego 
stanowiska sądzi o rozprawach ogół gospodarzy 
że u nich te rozprawy znajdują życzliwe przyjęcie, 
dowodzą wykazy corocznie przez komitet ogła­
szane, z których widno, że rozprawy acz wolno, 
rozchodzą się jednak w takiej ilości, w jakiej roz­
chodzi się u nas niewiele książek pisanych przez 
pisarzy z powołania. Nakoniec nie możemy użalać 
się na brak udziału ze strony obywatelstwa w je­
dnej z najważniejszych czynności, które wchodzą 
w zakres Towarzystwa, to jest w wystawach go­
spodarskich. W  przeciągu lat kilku zebrano na 
tych wystawach i użyto na kupno premiantów kil- 
kanaści tysięcy złr. mk. Nie jest to kwota znaczna 
w porównaniu z temi, które się w bogatszych kra­
jach rozdają, nie jest też zbyt hojnym dla hodo­
wli bydła i wyrobu narzędzi zasiłkiem. Ale jest 
zawsze dowodem, że instytucya wystaw już teraz, 
kiedy się rozwinęła zaledwie, obudzą dość gorli­
we zajęcie, a kto sam w nich brał udział, nie mo­
że bez przyjemności wspomnieć o tem, jakie mnó­
stwo ściągających ku sobie z odległych nawet o- 
kolic, ile przy tej sposobności zawięzuje się sto­
sunków, ile żywych powstaje rozpraw nad wysta- 
wionemi przedmioty, ile się to wszystko przyczy­
nia do wyjaśnienia i sprostowania zdań.

Pomimo że pod tylu względami Towarzystwo 
zdaniem naszem dostatecznego ze strony obywa­
teli doznaje poparcia, przyznajemy wszelako, że 
pytanie postawione przez Komitet nie jest nieuza­
sadnione.

Podwoje Towarzystwa stoją każdemu niemal 
otworem kto tylko wnijść zapragnie. Ktokolwiek 
pracuje w zawodzie mającym ile tyle styczności 
z gospodarstwem, może być pewnym, że na przed­
stawienie jednego z członków do grona Towarzy­
stwa przyjętym zostanie, jeźli tylko nie staną mu 
na zawadzie inne względy, których tak poważne 
ciało przy wyborze członków pomijać niepowinno 
i nie może. Pomimo taki ej łatwości liczba człon­
ków, jak na kraj wyłącznie rolniczy, jest zbyt ma­
łą. Należeć do grona, do którego wprowadza głos 
współobywateli, jest w każdym razie zaszczytem. 
Należeć do wszystkiego, co się w kraju na zacnej 
podstawie a w obywatelskim celu zawiązało, jest 
zaiste obowiązkiem. Ciężary i zobowiązania, jakie 
wstępujący do Towarzystwa na siebie przyjmuje, 
są prawie żadne, i wyjąwszy małą opłatę roczną 
zostawione jego własnój ochocie; te więc od wstę­
powania do Towarzystwa odstręczać nie mogą. 
Jeśli pomimo to liczba członkow nie przenosi pię­
ciuset, jeźli liczba kandydatów z każdym rokiem 
nie wzrasta ale może nawet upada, jestto dowo­
dem że obojętność, na którą się Komitet uskarża,
rz e c z y w iś c ie  istnieje.

Członkowi Towarzystwa wolno skoro się po­
doba wystąpić- Wystąpienie jawne nader rzadko, 
wyjątkowo tylko się zdarza. Ale niestety zdarza 
się dość często^ niedopełnianie przyjętych zobo­
wiązać, które się równa wystąpieniu. Prawo na­
leżenia do towarzystwa przywiązane jest do obo­
wiązków statutami określonych. Kto tych obowiąz­
ków nie wypełnia czyli mówiąc wyraźnie: kto na 
rzecz krajową, pożyteczną, zacną, udziałem naj­
znakomitszych  ̂obywateli popartą skąpi dwunastu 
reńskich rocznie, ten oczywiście sam się wyklucza 
z szanownego grona, własną ręką wymazuje swe 
nazwisko z listy, którą zdobią najdostojniejsze i- 
n.iona, a chociaż wyrozumiałość Towarzystwa _ po­
zwala aby się jeszcze jakiś czas liczy! do jego 
grona, jednak rzeczywiście już on p r z e s ta ł  byc 
członkiem Towarzystwa i tak dobrze jakby 
stąpił z niego. Otóż z owój liczby c z ło n k o w  po 
trąciwszy tych, których imiona jeszcze -
spisie Towarzystwa ale których na prozno bys

szukał w księdze przychodu, poczet członków rze­
czywistych, czynnych, płacących zeszedłby do na­
der małój liczby, a to niestety poparłoby jeszcze 
nasze twierdzenie, że pod tym względem niewąt­
pliwa w kraju panuje obojętność.

Powiedzieliśmy już wyżój dla czego za dowód 
tój obojętności nie przyjmujemy małej liczby człon­
ków, którzy na posiedzenia uczęszczają. Ale tru­
dno nie przyznać, że jeźli chwilowo w czasie wal­
nych zgromadzeń kwestye tam rozbierane i w o- 
góle czynności Towarzystwa obudzaią żywsze w kra­
ju  zajęcie, to wkrótce po posiedzeniach znow głu­
che nastaje milczenie i kraj jakby zapomniał, że 
Towarzystwo istnieje. Komitet nieustaje w czyn­
ności, zgromadza się, załatwia bieżące sprawy, 
wypracuje nader ważne częstokroć raporta i po­
dania, ale nie wielu z członków lubi korzystać 
z praw przysługujących każdemu z nich. A każdy 
członek ma prawo korespondencyi, za pomocą 
którój Komitet mógłby być utrzymywanym w cią- 
głój i detalicznej wiadomości o każdoczesnym sta­
nic gospodarstwa, o potrzebach jego i o środkach 
zaradczych, i prawo osobistej na posiedzeniach 
Komietu obecności, gdzie głos doradczy obywa­
teli przybywających ze wsi z najpraktyczniejszą 
świadomością rzeczy i ze świeżemi pomysły, mógł­
by nieraz prace Komitetu ożywić i ułatwić.

Zgadzając się, jakkolwiek nie bez powyższych 
zastrzeżeń z głosem powszechnym i z głosem sa­
mego Komitetu co do faktu, nie możemy zaprze­
czyć, że w kraju pewna panuje obojętność względem 
Towarzystwa gospodarskiego, nie zgadzamy się je­
dnak ze zdaniem tych, którzy utrzymują, że przy­
czyna tego smutnego pojawu leży w statutach i 
organizacyi Towarzystwa, i w czynnościach jego.

W  statutach nie możemy dopatrzeć przeszkody, 
któraby rozwój Towarzystwa w czemkolwiek ta­
mowała. Jedyną zmianą a raczej dopełnieniem sta­
tutów, którego potrzebę dotąd wykazało doświad­
czenie , jest zaprowadzenie filialnych, obwodowych 
stowarzyszeń. Odpowiadając tej potrzebie Towa­
rzystwo. uchwaliło w r. 1855, aby Komitet wniósł 
stosowne podanie do c. k. Namiestnictwa, i tru­
dno wątpić, że tój powszechnie uznanój potrze­
bie krajowój, skoro na właściwój drodze wypo­
wiedzianą została, zadość się stanie. Towarzystwo 
w tój mierze dopełniło obowiązku swego, uczy­
niło co mogło, reszta nie od niego zależy. Że To­
warzystwo nie korzystało dotąd z § 58 ustawy, 
który je upoważnia do jednego w roku posiedze­
nia publicznego, przypisać należy okolicznościom 
czasowym, każdemu z nas Aviadomym, które trwa­
ły do niedawna. Gdy stan rzeczy pod tym wzglę­
dem odmienił się na lepsze, być może iż Towa­
rzystwo zechce użyć przysłużającego mu prawa. 
Jednak nie możemy się zgodzić na to, żeby nie­
wykonywanie tego przywileju miało się przyczy­
nić do ostudzenia udziału ze strony publiczności. 
Posiedzenia takie, z natury rzeczy raczój ceremo­
nialne, nie wiele się przyczynią do wtajemniczenia 
publiczności w działania Towaizystwa a przeto do 
obudzenia w niój udziału, jeźliby go żkad inąd 
Towarzystwo nie znalazło. Wszak i teraz wszy­
stko dzieje się prawie coratn populo. Każdy krok 
Towarzystwa i Komitetu podany jest do wiado­
mości publicznój w rozprawach, z posiedzeń pół­
rocznych zdaje sprawę Gazeta Lwowska, piszą o 
nich korespondeneye Czasu. Z tych źródeł publi­
czność nierównie więcej się dowie, niż z owego 
rocznego posiedzenia o któróm mówi ustawa. Inna 
rzecz gdyby posiedzenia półroczne mogły się wo­
bec publiczności odbywać. Obecność słuchaczy 
przyczyniłaby się zapewne do ożywienia i uregu­
lowania dyskussyi. Czyliby jednak wnioski do zmia­
ny statutów w tym względzie były na czasie, to 
zostawiamy rozwadze czytelnika.

Co do organizacyi Towarzystwa niepowiemy, 
żeby w oczach naszych była najdoskona szą i że­
by w danym razie ulepszoną być niemog a. Utrzy­
mujemy jednak, że wadliwość j J nm przeszko­
dziła dotąd Komitetowi i Towarzys wu dopełnić 
tego, co jest ich powołaniem. wną wadę upa­
trujemy w tem, że oprócz sekretaryatu i kance- 
laryi niemasz posady pła n j . s anowienie jedne- 
go w Komitecie referenta płatnego byłoby nieza­
wodnie wielką dla spraw Iowarzystwa podporą. 
Obecnie cały nawał czynności, a jest ich więcój 
niż sobie wyobrażają ci, którzy nie przeglądali 
protokółów komitetowych, spoczywa na barkach 
tych kilku członkow, którzy zamieszkali we Lwo­
wie. Ale ci członkowie piastują obok tego inne 
urzędy \  to płatne, urzędy za które są odpowie- 
dzialnemi i w których żadna zwłoka cierpianą być 
nie może. Oczywiście sprawy Towarzystwa go- 
spodarskiego muszą, nieraz ustąpić pierwszeństwa 
sprawom wydziału Stanowego, Towarzystwa Kre­
dytowego, Kassy Oszczędności, obowiązkom pro­
fesury itp. Jeśli zaś takie kumulowanie obowiąz­
ków nie uwłacza sprawom Towarzystwa, przypi-
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sać to nałoży jedynie niezłom nej wytrwałości, g łę ­
bokiej znajomości przedm iotu i obywatelskiej g o r­
liwości ze strony tycb zacnych m ężów, którzy od 
pierw szego zawiązku Tówarzystwa podjęli się kie­
rowania sprawami je g o  i me’ szczędzili pracy, aby 
pogodzić obowiązki czy to prezesa czy  referenta 
w Kom itecie z obowiązkami swych innych urzę­
dów. P rzy  takim składzie rzeczy ustanowienie re­
ferenta, któryby oprócz tego  żadnych innych nie 
potrzebow ał pełnić obowiązków, przeto referenta 
płatnego, byłoby stósownem  organizacyi T ow a­
rzystw a dopełnieniem . W szelako ze w zględu  na 
finanse To warzy twa należy podobno wnioski ta­
kie odłożyć do lepszych czasów, a ci którzy już 
tak długo dźwigają brzemię sw e , za pom ocą B oga  
podolaja mu jeszcze i nadal.

Co do czynności Towarzystwa m oglibyśm y, gd y­
by było m iejsce po tem u , w yliczyć cały  szereg  
prac, które powinnvbv najżywszy udział w kraju 
obudzić. N iem asz jednej ważniejszej gospodarskiej 
kwestyi, która by ju ż niebyła czy  to pod rozpra­
w y w alnego Zgrom adzenia poddaną, czy przez 
członków  Towarzystwa pisem nie opracowaną. N ie­
masz jeib ój potrzeby krajowej pod w zględem  g o ­
spodarskim , któraby w podaniach K om itetu  do 
Rządu traktowaną niebyła. W ystaw y gospodarskie, 
przez towarzystwo urządzane, jak  szczęśliw ie się 
wiodą, o tćm już się wyżój wspom niało. W iadomo 
jak liczny i doborny T ow arzystw o zebrało księ­
gozbiór, wzrasta też zbiór m odelów , nasion itp. 
A le  cóż powiedzieć o najokazalszym  owocu usi­
łow ań Towarzystwa, o szkole Dublańskiój? P o j­
mujemy, że są o niój różne zdania, ale żałujem y, 
źe  jest tyle niesłusznych. W  żadnym  kraju opinia 
publiczna nie jest tak niecierpliwą jak  nas. Ledw ie  
się z pieluch wywinie jakakolw iek instytucya, już 
żądam y po niej aby sążnistym  naprzód postępo­
w ała krokiem; ledw ie się co z ziarnka w ykolę, już 
chcem y aby jak z rogu obfitości sypały  się zeń  
najbogatsze dla kraju korzyści. G dybyśm y przy- 
najmniej przez hojną zapom ogę nabyli prawa do 
ostrzejszego sądu! A le potępiać zakład dla tego, 
źe  w  m gnieniu oka nieprzezw yciężył trudności 
które otaczają każde nowe przedsiębiorstw o, po­
tępiać za to, że kraj ma za m ało ludzi fachowych  
a nie ma w cale lub dać niechce pieniędzy, za  
to że  rzecz  jeszcze nieutarta idzie z razu jak po 
gru d zie , potępiać pom im o że w idoczne jest usi­
łow anie, aby znaleść zasób potrzebny, wyszukać 
sternika, wybrnąć z m anowców i dostać się na 
bity szlak postępu —  tak potępiać niegodzi się, 
raczój god ziłob y  się w esprzeć i dopom ódz. P o m i­
mo niechętnych g łosów  szkoła  D ublańska istnieje, 
kształci uczniów  a powstała skutkiem starania T o ­
warzystwa gospodarskiego. G dyby przez cały czas 
istnienia sw ego T ow arzystw o nie było nic więcćj 
dokonało, jak  to że utw orzyło tak pożyteczną in- 
stytucyę i zabezpieczyło jój przyszłość, ju ż to sa­
m o powinno b yło  zjednać mu ten udział i  popar­
cie, na których brak użala się przez swój urzędo­
w y  organ.

T o  też nie po stronie Tow arzystw a leży  p r z y -

względem  T ow arzystw a, które robi co m oże i robi 
w iele, a samo cierpi na tem że w szystkiego zro­
bić nie może. Staramy się tylko wykazać że nie­
masz w  tem winy ze strony Towarzystwa. O w ­
szem Towarzystwo m oże z zadowolnieniem  poj- 
rzeć na ubiegłe lata istnienia sw ego a w  tym  p o­
glądzie może niemałą na przyszłość otuchę zaczer­
pnąć. Rzadko się zdarza żeby instytucya tego ro 
dznju w  pierwszych latach sw ego istnienia trafiła 
na tyle nieprzyjaznych okoliczności i żeby z nich 
w yszła tak obronną ręką jak  Towarzystwa nasze. 
Zawiązane w roku 1845, zaraz drugie sw e posie­
dzenie odbywało w  ciągu zim y r. 1846, i zaraz u 
wstępu postradało oparcie, na które powinno by­
ło  liczyć w początkach, bo postradało pom oc Sta­
nów galicyjskich , które już odtąd zgrom adzać się 
przestały. W  ciągu następnych dwóch lat ukon­
stytuow ało s ię , urosło w  liczbę członków , rozpo­
częło sw e działanie, ale w roku 1848 i następnych  
zniesienie pańszczyzny utrudniło położenie jak p o ­
jedynczych gospodarzy, tak i organu gospodarstwa 
krajowego. Nastąpiły lata nieurodzaju, przychodzą 
lata taniości, zgo ła  od chwili pierwszego zebrania 
Tow arzystw o śród nieprzyjaznych rozwija się oko­
liczności, a jednak utrzym ało się na swojem sta­
nowisku i nieprzestaje wydawać korzystnych dla 
kraju rezultatów , z których m oże mniejsza część 
tylko da się obliczyć i palcem pokazać, a nieró­
wnie w iększa część wnika niepostrzeżona, co dzień, 
co ch w ila , że tak powiem  kroplam i w niwę g o ­
spodarską i nieznacznie ale nieustannie użyźnia ją  
i upładnia. P rzy takim obrachunku sił któremi 
się rozporządza, przeszkód które się p okonało , 
rezultatów które się w yw ołało  i nadziei które się 
jako ziarno na skibę przyszłości zasiało, godzi się 
Tow arzystw u obrachować tak że, ile zawdzięcza  
temu nielicznemu ale dobranemu gronu, które pod  
przewodnictwem  pełnem  umiarkowania ale oraz 
pełnem w ytrw ałości, pod  przewodnictwem  jed n e­
go  z najznakomitszych obywateli jakich Galicya  
kiedykolwiek m iała , przeprowadziło łód ź T ow a­
rzystwa pom iędzy w iry zaburzeń i m ielizny obo­
ję tn o śc i—  gronu , które w  chwali zwątpienia za­
apelow ało do opinii publicznej, a powinno wr niej 
znaleść od głos, odpowiedni jeg o  zasługom .

Wiedeń 30 stycznia, 
oj Pochopność, z jaką po zam achu na życie Ce­

sarza N a p o leo n a , rząd francuski zdaje się skłaniać 
ku środkom  nadzwyczajnym  w celu zabezpiecze­
nia nadal porządku legalnego  i nadania mu nowrej 
siły, w yw ołuje w  przyzwyczajonej do spokojnego  
zapatrywania się na w szystko tutejszej ludności 
pewien rodzaj obawy. W praw dzie jeszcze dotąd  
obawa ta odnosi się do sam ych tylko p og łosek  o 
projektach którem i ciała praw odaw cze i rad a  pań­
stwa mają się w  tej m ierze zająć; lecz jeżeli p o ­
głosk i takie już robią w rażenie, fakta uderzą j e ­
szcze silniej i dotkliwiej tutejszą opinię publiczną. 
A ustrya potrzebuje pokoju i spokojności: okupiła
te najstalsze postępu i pom yślności zakłady dro- 

czyna tej obojętności z  jaką kraj na nie pogląda; j g iem i ofiarami, utrzym ała je  u siebie i przez swój 
leży  ona poprostu w tóm, że potrzeby jakim  T o -  1 w pływ  na zewnątrz środkami opartem i na słuszno- 
warzystwa gospodarskie w  ogó le  odpow iadać m o- ści i um iarkow aniu; życzy  też wszystkim  pań- 
gą, w  obecnych okolicznościach jeszcze zbyt p od- stw om , a najbardziej Francyi trzymania się tój 
rzędne stanowisko zajmują w  szeregu potrzeb kra- drogi. G łos dzienników tutejszych tym natchnio- 
jo w y c h , że zaś nie m oże być powołaniem  żadne- ny duchem , zgadza się z opinią przebijającą się 
g o  Tow arzystw a odpow iedzieć tym  żądaniom, k tó- w  rządowych nawet dziennikach niem ieckich i w  naj- 
re kraj na pierwszóm miejscu kładzie. | g łów niejszych  organach dziennikarstwa angielskie-

T ow arzystw a gospodarskie tam tylko m ogą roz- go . W szęd zie  odzyw a się ta sama przychylność 
winąć całą działalność, jaka leży  w  naturze tych I dla Cesarza N apoleona, to sam e życzenie ustale-
instytucyj, gdzie gospodarstw o już w eszło  na dro­
gę postępu. P ostępow i przew odniczyć, gładzić i 
oświecać drogi jeg o , oto jest pow ołanieT ow arzystw , 
ale postęp w yw ołać, to przechodzi ich siłę. P o ­
stęp w ywołują potęgi innego rzędu. W yw ołuje go  
najprzód powiększenie i u łatw ienie odbytu na zie­
m iopłody. K iedy odbyt podniesie ceny i zabez­
p ieczy  gospodarzow i powrót nakładów, na w zm o­
żenie produkcyj. w yłożonych , natenczas potrze­
bny jest w  kraju taki dostatek p ieniędzy, żeby  
gospodarz m óg ł ich dostać z łatwością i użyć na 
melioracye. O dbyt i kapitał, oto dwa g łów ne czyn­
niki postępu gospodarskiego a niestety żaden z nich 
nie leży w obrębie Towarzystw  gospodarskich. 
Trzecim  dopiero czynnikiem  postępu jest nauka a 
ta zaiste nie tylko w chodzi w  zakres czynności 
Towarzystw a, ale ten zakres prawie w yłącznie za­
pełnia. Otóż kraj nasz czując dobrze czego mu 
p otrzeb a , umie ocenić donośność środków  odpo­
wiednich j e g o  potrzebom. G dyby się na takióm  
posiedzeniu w  sali O ssolińskich dało zaw otow ać  
zaprowadzenie industryi, któraby dostarczyła kon­
sumentów na ziem iopłody nasze, gd yby następnie 
dał się uchwalić bank któryby dawał zaliczki 
na ulepszenia gosp od arsk ie, w idzielibyśm y czy  
Bala posiedzeń pom ieściłaby tych w szystk ich , któ- 
rzyby g łosow ać pragnęli. A le  póki rzadka ludność 
rękodzielnicza i ubogie m iasta nie są w stanie spo­
żyć tój nawet ilości zb oża , nabiału  i tnię8a , jaką  
ju ż  teraz produkujem y, póki w  skutek niestałój 
ceny ziem iopłodów wszelki kapitał W  melioraCy e 
w łożon y  wątpliwe tylko obiecuje zyski, póki więC 
gospodarstw o postępow e m oże być rzeczą amator- 
stw a ale nie spekulacyi, wyjątkiem przeto ale nie 
praw idłem , póty nie m ożna się dziwić, że kraj n ie-  
plonic zapałem  dla Towarzystwa, które w iele p o ­
żytecznych m oże wydać i wydaje ow oców , ale k tó­
re nic jest zd o ln e ani powołane do zaradzenia g łó ­
wnej dziś je g o  potrzebie to jest do w yw ołania  
odbytu na ziem iop łody i dostarczenia kapitałów  
na melioracye.

Radzibyśm y uniknąć b łęd nego naszćj myśli tłu­
maczenia. NieusprawiedJiwiam y obojętności kraju

nia jeg o  rządów i to samo przekonanie, że najwła­
ściw szą i jedyną d rogą , jest ta , którą dotąd g łę ­
boki, przenikliwy i spokojny rozum  Cesarza pro­
w adził b ieg  spraw publicznych. Środki nadzwy­
czajne m ogą być konieczne i dobre chwilowo. P ra­
wa powinny m ieć charakter ogólniejszy i potrze­
bom, uczuciom , wyobrażeniom  całego  narodu od­
powiedni. W  mojem przekonaniu Cesarz N apo­
leon zanadto się okazał dotąd przejęty temi zasa­
dami, żeby o nich pod  wpływem  obecnych okoli­
czności m ógł lub chciał zapom nieć. Sądzę przeto, 
że dzienniki przesadzają lub chcą mu szkodzić, 
rozsiewając wieści przeciwne.

Tak m ówiono i zapew niano, że gabinet francu­
ski już w ezw ał A n glię  o w ydalenie politycznych  
w ychodźców , Morning Fost zaprzeczył temu. L ecz  
jest niewątpliwą rzeczą , że A n glia  cała chce ob o­
strzenia środków nadzoru, chce ukarania winnych, 
chce jednem  s ło w em , żeby rząd jej m iał w  swem  
ręku odpowiednią w ładzę: Parlam ent życzenia na­
rodu przyjmie.

W ypadki w  prowincyach tureckich , zw łaszcza  
w  H ercegowinie, zwracają pilną na się u w agę, tu­
tejszego rządu. A rtykuł w czorajszy Gazety Au- 
stryack iej zapow iada, że A ustrya nie weźm ie na 
się obrony Czarnogórców, jeśli sw em  dalszem  p o­
stępow aniem  wywołają przeciwko sobie wyprawę 
zbrojną turecką.

Paryż 28 stycznia. 
Monitor o g ło s ił wiele adresów podanych Cesa  

rzowi przez armię, m iędzy innemi adres 82go  p u ł­
ku piechoty, który m ów i: „jeżeli W asza CM ość 
potrzebuje żołnierzy dla pochwycenia zabójców  
w 'oh jaskini (A n glii), niech nas w yśle w przedniej 
straży armii1’. P ow yższe w yrazy zrobiły trochę 
wrażenia tak w  Paryżu  jak  w  Londynie. W raże­
nie powiększył dekret cesarski, zaprowadzający we 
F rancyi pięć marszałkowskich komend. N ie w szy­
scy chw alą ten dekret; w ielu upatruje w  nim  kom - 
plikacyę, a C esarstwo, jak arm ia, potrzebuje j e ­
dności kom endy jak  r. 1850. W szyscy  rozmyślają 
i przewidtyą. G iełda robi to oo inni i trochę spa­

da. Orleaniści ' i  republikanie nie wierzą w m ożność 
wykonania adresu marszałka M agnan; twierdzą 
że w  razie n ieszczęścia , Cesarzowa nie byłaby  
w stanie utrzymać regencyi przez lat 18 i widzą 
możność burzy ludowej. N ie dzielę tej opinii, cho­
ciaż we Francyi za nic ręczyć nie można. W iem  
z dziejów rzymskich, iż kiedy armia przyszła raz 
do roli politycznój, n igdy już nie wypuściła jej ze 
swój ręki; wiem  z dziejów N apoleona I ,  że przy  
dwukrotnóm upadaniu Cesarstwa, armia pokazała  
się gotow ą bronić go  do ostatka. I  gd yby miała 
zajść jaka zmiana w  rządzie F ran cyi, sądzę, że 
ta zmiana nieobyłaby się już bez głównej akcyi 
armii. Są ludzie, którzy utrzymują, że armia fran­
cuska przestała być wojenną, że jest cyw ilną, że 
wzdycha do strzechy. N ie wierzę tem u, a gdyby  
to było, to gw ardya i skarb dotacyi arm ii, połą­
czone z korporacyą oficerów , utrzym ałyby armię 
w jój roli. R ola byłaby łatwo w ytłum aczoną, bo 
miałaby za sobą obronę społeczności, obronę re- 
ligii, obawę ruchu ludow ego itd.

D zisiejszy Monitor broni rząd z zarzutu angiel­
skiego i p r u sk ie g o , że we Francyi protestantyzm  
jest prześladowany. Rząd nie prześladuje prote­
stantyzmu, ale nie pozwala aby republikanie, słu­
chając hasła danego przez Edgara Quinet i E u -  
gieniusza S u e , używali protestantyzm u za broń 
przeciw Cesarstwu i duchowieństwu. Cesarstwo  
musi trzymać się historyczności Francyi i musi to 
czynić tóm gorliw iój, kiedy z okazyi m ałżeństwa  
prusko - an g ielsk iego , M. Fost zapowiada walkę 
protestantyzm u z katolicyzmem. A rtykuły dzienni­
ków  angielskich pokazują, że m ałżeństwo prusko- 
angielskie m oże się stać ważnym wypadkiem , mi­
mo przeczucia Independance, dyktowanego przez 
ambasadę angielską i pruską. Zwraca tu uwagę  
okoliczność, że Prusy doskonalą i niemal reorga­
nizują sw ą armię, że król pruski daje szlachectwo  
Bunsenowi. Cesarz uwalnia się trochę z zarzutu, 
że nie korzystał z wojny angielsko-perskiej i bun­
tów  indyjskich, że pokazał do skrupułu dobrą wia­
rę względem  A nglii i chęć utrzymania zachod­
niego przymierza. Dzienniki rządowe zapewnia­
ją, że bunty indyjskie się nie skończyły, że króle­
stwo O udy zasłonione 400  twierdzam i, nie łatw e  
jest do wzięcia, że zbuntowało się całe królestwo  
M isore, że A nglia  w ycieńcza się itd. Ideałem  Ce­
sarstwa ma być ciągle utrzym anie zachodniego  
przym ierza, potrzebnego przeciw grożeniu A nglii 
przym ierzem  rosyjskióm i sprowadzenia A nglii do 
polityki więcej kontynentalnćj i słusznej. R epubli­
kanie nie wierzą w  m ożność osiągnięcia tego idea­
łu. W  przekonaniu ich tylko nowa burza m oże 
w yprow adzić Francyę z k leszczy, zagrozić w szy­
stkim, nawet A nglii, pełnój jak zapewniają socya- 
listów  i zedrzeć z protestantyzm u rolę politycznój 
propagandy, która szkodzi Francyi. R elata  refero. 
N a  wodach chińskich Francya jest z A nglią  i o- 
kręta obu narodów noszą podwójne pawilony. 
Okręta rosyjskie i amerykańskie patrzą na to CO 
się robi, gotow e ze zw ycięstw a korzystać.

Panuje przekonanie, że m owa cesarska była  
tylko zręczną, lecz że sprawa holsztyńska musi 
prędzój czy późniój w ytoczyć się przed konferen- 
cyą paryską. Czy D ania jest prowadzoną, lub czy  
tylko rozum ie swe położenie? Są to niedyskretne 
pytania. Szw edzi pokazują się równie oburzeni na 
zamach d. 14 jak Rum unie, jak Polacy, jak  Irland­
czycy. K onferencya w sprawie rumuńskićj i dunaj- 
skiój musi się zebrać wkrótce. Mają w tóm inte­
res wszyscy7 pragnący spokojności w  E uropie a 
przedewszystkiem  we Francyi. Hr. H atzfeld jest  
już w Paryżu. M ehmet D żem il Bej nie "wyjeżdża 
do Stam bułu i nie wyjedzie aż po konferencyi. 
W ładyka D aniło przysłał m em oryał i ajenta.

Paryż 28 stycznia.
K siążę Paskiew icz b ył u Cesarza i całój ro­

dziny cesarskiój. W czoraj był na w ieczorze u księ­
żnej M atyldy. Reform y rosyjskie są brane za do­
wód, że R osya nie m yśli już o Francyi i że zwra­
ca oko gdzieindziój. La Gazette des hospitaux  
tw ierdzi, że rząd rosyjski zaw ezwie niektórych  
w ychodźców  na profesorów szkoły  lekarskiój w  W ar­
szawie. N iewiem  czy to jest praw dą, wiem tylko, 
że we Francyi jest kilkunastu rodaków bardzo u- 
zdatnionych w  sztuce lekarskiój.

B al ambasady angielskiej b y ł zimny jak w szy­
stkie jój bale. Cesarz i wszysóy m ężczyźni byli 
w czarnych spodniach obcisłych , które zastępują 
powoli n iew ygodne krótkie spodnie. —  W  spo­
dniach zwyczajnych b ył tylko hrabiego de M orny 
i jed en  jenerał. Cesarstwo wjechali od strony pól 
Elizejskich przez ogród. Cesarzowa miała tak 
szeroką suknię, że zakrywała Cesarza. Nieopisuję 
balu, bo już zbyt późno. P odam  tylko parę dro­
bnych szczegółów . Zobaczyw szy jednę A ngielkę, 
którą znał w A n g lii, Cesarz zszedł z estrady, 
ścisnął jój rękę i kazał jój sobie prezentować córki, 
które w idział dziećmi. Zobaczyw szy że jedna pani 
upuściła chustkę, podniósł ją  1 oddał z uprzejmo­
ścią. Uplątany m iędzy suknie pań, zaw ołał: „n’estce  

as que les crinolines sont bien incom modes*, 
la tym  balu więcój obserwowano niż się ba­

wiono.
Hr. W alew ski p osła ł _ ambasadorom francuskim  

w  B e lg ii, Szw ajcaryi Piem oncie i A nglii rozkazy  
w celu zrobienia rządom przedstawień w zględem  
em igrantów. B elg ia , Szwajcarya i P iem ont nie od­
m ówią zapewnie żądanych ostrożności, A nglia  więc 
jędzie zm uszoną coś zrobić. P otrzebę zrobienia 
czegoś w y ło ży ł pan Persigny lordowi-m ajorowi i 
aldermanom  Londynu. Sprawa ta bardzo zajmuje, 
sardzo nawet irytuje opinię f r a n c u s k ą .  A nglicy

bawiący w Paryżu przebąkiwują, że nic zrobić nie 
m ogą. R ząd angielski chociaż nie bez trudności, 
zapewnie inaczój postąpi. T ego  jest zdania M. Post. 
Środki jakie przedsięweźm ie rząd angielsk i, będą  
zapewne bezskuteczne. G dyby np. chciała w ydalić  
M azzin iego , nieznalazłaby go. M azzini jest w szę­
dzie i nigdzie.

Paryska gwardya narodowa pokazała dobry  
duch. N a 34,000 gwardzistów podpisało adres do 
Cesarza 31,000. G wardya ta jest dobrze uorgani- 
zow aną; oficerów jój rząd mianuje. O procesie au­
torów zamachu, nie ma nic now ego. M alkontenci i 
alarmiści mówią niestworzone rzeczy, np.: że are­
sztowano we Francyi z pow odu zamachu około  
300 osób, że rada stanu zajmie się prawami re­
presyjnemu że będzie cenzura na dzienniki, że De­
baty  przeniosą się do A nglii, Przegląd dwóch świa­
tów  do H olandyi, itd. itd. Zapominają że Cesarz lubi 
umiarkowanie, chociaż jak  dotąd nie w yszedł d o­
brze na umiarkowaniu. Papiery P ierrego odkryły  
wiele rzeczy. S ądzą, czego się nie spodziewano, 
że papiery te m ogą zbudować spisek francuski i 
proces. Zdaje się, że wszystko b yło  przygotow a- 
nem do w ybuchu, ieżeli nie we Francyi to we 
W łoszech.

P an  Baroche odczytał dopiero wczoraj w  sena­
cie raport i projekt do senatorstwa obowięzujący  
kandydatów wyborczych do poprzedniego składa­
nia p rzy sięg i na piśmie.

Reveil pana Granier de Cassaignac skojarzył się 
w ostatnim numerze z Ludwikiem  Y euillot. Pan  
Granier krytykuje Syna naturalnego  D um asa, a 
Y euillot w  artykule Ravageries litter a ir es, powstaje 
na spekulantów literackich. Reveil obudzą wiele 
poziom ych niechęci. Nazywają go  Journal de la  
patrouille.

W czoraj Paryż miał oryginalne widowisko p o­
grzebu królowój Oudy. Karawan b ył w ysoki, bo 
królowa w trumnie siedziała. Indyanie mieli w spa­
niałe miny. W  orszaku znajdował się jenerał Or- 
goni. A nglia  nie m yśli oddać królestwa O udy, 
które K om pania indyjska zabrała z jednym  puł­
kiem piechoty. Oudowie biją się dziś dzielnie, k ie­
dy n iepodległość stracili, a n iepodległości bronić 
nie umieli. Jenerał O rgoni chciałby się żenić 
z jedną panną pod Nantes, ale nie m oże pokazać 
aktu zejścia ostatniój swój żony, z przyczyny, że 
w Indyach nie ma ni aktów urodzenia ni śmierci. 
Panna opuściła rodziców, w eszła do klasztoru, 
czekając na akt, który n igdy nie nadejdzie. Jen e­
rał Orgoni ma być bogatym  i ma m ieć wiele klej­
notów. Jest to legitym ista i zapalczyw y nieprzy­
jaciel A nglii. C zy ziszczą się je g o  proroctwa o u- 
padku panowania A nglii w Indyach?

Feruk han wyjedzie pojutrze do Turynu i R zy­
mu. W róci on jeszcze do P aryża i dopiero w mar­
cu P aryż i Francyę opuści. Orszak je g o  w iele pra­
cuje, obserwuje i bada. P r z y  w p ły w ie  F r a n c y i,  
P ersya m oże zrobić niem ałe postępy i wejść w  grę 
interesów świata.

W  Tulonie w ytoczy się wkrótce przed sądem  
wojennym  sprawa dwóch podintendentów armii 
krymskiój, oskarżonych o nierzetelność. G łów nego  
obwinionego będzie bronił adwokat i deputowany 
Rigaud.

M amy znow u m ały mróz. S taw y lasku buloń- 
skiego zam arzły. Karnawał zaczyna się ożywiać, 
mimo rozmyślań w jakich pogrążoną jest Francya.

Redaktorowie Przeglądu paryskiego  mają w yda­
wać P rzegląd  czysto literacki.

D upin og łosił: Regies de droit et de morale ti- 
rees de UEcriture Sainte.

La Ikresse pokaże się stanowczo pod naczelną 
redakcyą pana Gueroult.

D ziś odbyło się w  akademii przyjęcje p E m y a 
A ugier, następcy Salvandego. P . A u • ^  ^
powiedział o historyi Sobieskiego i 0 p 0j8Ce

u n ^ i r y ż  27 stycznia.
P. W racam  z obrzędu na którym byłem  w  licz­

bie nie wielu w ezwanych, 2 k r ó W j
M eliki, matki uwięzionego w K a llu c ie  króla O u- 
du. D ziw n y to los tój kobiety Indyanki, urodzo- 
nój na tronie, ma 1 1  zony królów, umierającój na 
drugim końcu nieznanego jój dotąd świata i pocho­
wanej dzisiaj na tutejszym cmentarzu Pere la  Chai­
se !  Przypom nicie sobie, że królestwo O u d , ni&- 
gdyś zależne od wielkich m ogołów  D e lh i, potóm  
hołdujące i wiernie słU2ąCe A n glii, było przez nią 
przywłaszczone najniesłuszniój, temu lat kilka. K ról 
Oudu dotyc czas więziony w ostrogu kalkuckim  
William r °  ' a matka je g o  nieboszczka M elika,

przyjechała była 2 Indyi do L on d yn u , spólnie 
z następcą  troną Iskender H iszm et, drugim synem  
swoim  dla błagania sprawiedliwości rządu angiel­
skiego- Tymczasem pow stał lok osz w Indyach; mie­
szkance Oudu oburzeni postępkiem  nieprawym A n ­
glików  także powstali. Zwalono winę na rodzinę kró­
lewską- g o lo w a  W iktorya niechciała nawet widzieć 
nieszczęśliwej Meliki, co strapiona, chora przyjechała  
leczyć się do Paryża i umarła. Dzienniki tutejsze 
już nieraz Wspominały o tój śm ierci, a wJd2ąC 0_ 
gień palący 8ię we dnie i  w  nocy na dziedzińcu  
hotelu w którym M elik a_m ieszkała, rozg łosiły  że 
była braminką i że chciano ją  spalić na sto s ie ! 
W ielka to nieprawda. Lud indyjski powiększój cżę- 
ści jest wyznania bram ińskiego, aie W8Zy8Cy j eg0  
książęta i w ładcy s* muzułmanie. M elika także 
była muzułmanką Przez w zgląd na obecny
stan Indyj, Cesarz Napoleon nieprzyjął u dworu  
podejrzanój rodziny. Fodczas choroby ani nawet 
j o  śmierci nie p izys ano żadnój urzędowój osoby  

ale pozw olono pogrzebać wspaniale. Trum nę olsr* 
tą szalem  haftowanym na szkarłacie *ł9t«m, pJd
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baldachinem z koroną i czarnemi bukietami piór stru­
sich, wiozło sześć koni białych, okrytych galonowane- 
mi deram i.'Przy uździe każdego konia szedł pie­
szy laufer, w najbogatszej li bery i n a jak ą  tylko tu­
tejsza cornpagnie des pompes funebres zdobyć się 
mogła. Za trumną szedł najprzód Oudski następ­
ca tronu Iskender Hiszmet, w gronie kilkunastu 
dworzan, dwóch eunuchów i mołły. Wszyscy u- 
brani w stroju narodowym. Następca przystojny 
mężczyzna, brunet lat około trzydziestu, miał na 
głowie koronę z purpurowego aksamitu z piękną 
białą k itką, utwioną w złotej sprzążce, sadzonój 
szmaragdami i zakrywającej mu całą wyższą część 
czoła. P od  czarnym płaszczem mjał z fioletowego 
aksamitu żupan lamowany czarnemi galonami. Re­
szta orszaku składała się: po lewój ręce następcy 
(bo na wschodzie miejsce po lewój jest zaszczy- 
tniejsze od prawego) szedł poseł perski Feruk 
Chan. Poseł ten oświadczył uprzednio, że towa­
rzyszy pogrzebowi nie jako polityczny reprezen­
tant Persyi, przyjaciółki Anglii, ale jedynie jako 
poseł państwa, w któróm wiara szyicka jest (wiarą 
narodową. Po  prawój ręce następcy szedł pier­
wszy po pośle, urzędnik ambasady perskiój Mirza 
Zeman Chan, z tyłu jenerał Orgoni i Lynch A n­
glik. Turecki poseł przez grzeczność przysłał kil­
ku urzędników swoich, chrześcian, ale sam nie 
był, gdyż wyznanie szyickie uchodzi w Turcyi za 
herezyą, jak protestantyzm w krajach katolickich. 
Resztę obecnych pogrzebowemu obchodowi składali 
głównie oryentaliści Garcin de Tassy, Kazimirski, 
A. Chodźko i jeszcze kilkunastu Francuzów i dwóch 
czy trzech Polaków , między innymi Władysław 
Mickiewicz. Hotel nieboszczki był przy ulicy L a- 
fitte, a zatem bardzo odległy od cmentarza. Dla 
tego po przeszło kwandransie pochodu, następca 
Oudski i inni obecni siedli do karet których było 
nierównie więcój niż trzeba, albowiem dla tóm 
Większój wziętości i przepychu, następca najął był 
Wszystkie najpiękniejsze karety jakie tylko mógł 
dostać w zakładach pogrzebowój kompanii. Po  dro­
dze z obu stron dwa szeregi widzów płci obojój, 
do przeszło 100,000 tysięcy. W ojska me było, ale 
UinÓ8two policyi dla utrzymania porządku. Nie 
wielkiój części widzów pozwolono wejść na cmen­
tarz , my wysiadłszy z karet za następcą i po­
słem, przeszliśmy piechotą aż do części zakupio- 
nój przez tureckie poselstwo dla grzebania muzuł­
manów. Tam u drzwi meczetu postawiono trumnę. 
Była to chwila bardzo uroczysta. Następca zdjął 
koronę i oddał ją  jednemu ze swoich dworzan. 
Mołła dobitnym silnym głosem zaintonował arab­
ską modlitwę a za nim poseł, dworzanie oudscy 
i reszta machometanów, modlili się w wielkim 
skupieniu i z nabożeństwem. Potóm mołła usiadł 
w drzwiach meczetu przed trumną dla przeczyta­
nia najdłuższój suraty z koranu. Nieco opodal ns 
ziemi posłano ogromne białe prześcieradło na któ- 
rem siadłszy i założywszy nogi na krzyż, następca 
wezwał posła i oryentalistów do zajęcia miejsca przy 
Oim. Tym czasem dworzanie nad wykopaną jamą, 
rózpięli wielki baldachin. Trwało to przeszło pół

fodziny, z nie miłem dla wszystkich wrażeniem, 
o następca płakał jak dziecko, a siedzących na 

żiemi cienkie prześcieradło nie broniło od prze­
nikliwego chłodu. Spuszczeniu trumny, także jak 
Modlitwie, następca towarzyszył bez korony we 
W h .  Obrzęd skończył się po piątćj wieczorem, 
°brzęd jedyny w dziejach Paryża. Było tam i kil­
ku rysujących i jeżeli prawdziwie odrysują, będą 

bardzo ciekawe obrazy twarzy i ubiorow tylu 
^żnonarodowych osób.

Wyżej wspomniony ogień na hotelowym dzie­
dzińcu rozłożyli byli słudzy indyanie, wiary bra­
ń s k ie j ,  a którzy według swoich obrządków chcieli 

sanować pamięć zmarłej. Ogień ten bardzo in- 
o^fiował paryską publiczność. Drugim niemniej 
jjN ̂ Halnym wypadkiem był następny. Zwyczaj 
R am ow ania ciał martwych tak się tu upowsze- 

że utworzyło się kilka kompanij ezploatują- 
^ch tę zyskowną sztukę i już każda prawie bo- 

^ntsza rodzina opłaciła się. — Otóż najsławniejszy 
jJych embaumeurs, p. Gannol zaraz po śmierci 
1st Prz?bicg* ofiarować swoje usługi, których 
^kender IĆszmet nieprzyjął, owszem oburzył się 
krdzo na samą wzmiankę, że do trupa jego matki 

. Cą nalewać jakieś przyprawy i że nieczyste ręce 
k howierca zabierały się nożem dziurawić szyję nie- 
nszczki, ̂  słowem wypędził oprawców, a dworza- 

sob* 8w0*m kazał królowej ciało balsamować spo­
d a m i  dozwolonemi przez islam: pod pachy, do 

nozdrz i ust^ jój nakładziono rozmaitych aro- 
ciln . > szczególniej kamfory, umywszy uprzednio 
ście° * obwinąwszy je  w całun, to jest w białe prze- 
rat v * t 0 > na którem były napisane wszystkie su- 
chrze •>ranu' W8zystko odoyło się bez pomocy

. Wspomnianych także pp. jen. Gorgoni i Lynch,
o jest znajomą już wam zapewne osobą,
ku i,1? 01 n*eraz dzienniki mówiły, jako o człowie­
k a  który przez długi pobyt w Udskiej stolicy L u- 
ńawUf d° 8łuź7ł “ « Pieniędzy i wziętości. W ierzą 

*e ?eiem jego przyjazdu do Europy jest
i n S T -  meą od«wości agentów Kompanii anglo- indyjakiej w Indyach. Th

a
W i e d e ń  31go stycznia. Dzisiejsza Gaz. Wie-' ehowują jednak bezpośrednie stosunki z ministrem

Oude Sławna jego broszura The

tS i ł^  aut *t, T , . w A ghi wielkie wrażenie,F. Lynch jest
żowałnó Arabfi długo podró-

deńska zamieszcza traktat żeglugi na Dunaju za­
warty między państwami tą rzeką przerzniętemi 
w d. 7 listopada r. z. w Wiedniu i którego raty- 
fikacye tamże wymienionemi były w d. 9 stycznia 
r. b. (1 raktat ten dla braku miejsca w dzisiejszym 
dzienniku, na późnićj odłożyć musimy.)

Taż gazeta zamieszcza konkurs na wygotowanie 
planu rozszerzenia miasta Wiednia w moc rozpo­
rządzenia cesarskiego (p. Czas z d. 29 grudnia r. z.) 
Trzy plany uznane za najlepsze otrzymają 2000, 
1000 i 500 dukatów w złocie i stają się własno­
ścią rządową.

— J. C. K. Ap. Mość, nadał biskupowi Janowi Mi­
chałowi Leonhard wikaremu polowemu apost, wojsk 
cesar kich godność tajnego radzcy.

— J. G. K. Ap. Mość zmianowa! ucznia c. k. a- 
kademii terezyanskićj Włodzimierza Gniewosza, c. k. 
paziem. (Nominacya w Gaz. Wied. nazywa go „Rit­
ter von 01exówo-Gniewosz“.)

— Gazeta Wiedeńska pisze o odstąpieniu kolei 
z Czegledu do Szolnoka towarzystwu naddunajskie- 
mu. J. C. K. Ap. Mość potwierdził na d. 11 b. m. u- 
mowę zawartą między towarzystwem kolei rządo­
wych a towarzystwem kolei naddunajskich o odstą­
pienie temu ostatniemu przestrzeni kolei z Czegledu 
do Szolnoka ze wszystkiemi prawami i przywilejami, 
skutkiem czego zaręczenie przez skarb państwa 
procentów od kapitału zakładowego pierwszego 
z tych towarzystw do wysokości 77 mil. złr. (200 
mil. franków) w kapitale umniejsza się o 3,800,000 
fr. za którą to summę kolej ta sprzedaną została.

— Kor. autograf, donosi co następuje: Wykaz 
dochodów i wydatków państwa w roku skarbo­
wym 1857 ogłoszony będzie wkrótce. Rezultat u- 
ważany być może jako bardzo zadawalniający dla 
finansów. Nietylko zwiększyły się w ciągu tego ro 
ku dochody, lecz również w większej liczbie pozy 
cyj zaszły oszczędności, tak iż niedobór w stosun­
ku do roku poprzedzającego znacznie się zmniej 
szył.

Francya.
Monitor zamieszcza w części urzędowej następu 

jący raport marszałka Yaillant, ministra wojny do 
Cesarza:

„N. Panie! Większa część wielkich mocarstw woj­
skowych europejskich ma ciągle siły swe skupione 
w armie lub w korpusy armii. Francya przeciwnie 
rozdrabnia wojsko swe na dywizye terytoryalne, zu­
pełnie od siebie niezależne i tylko wyższą władzą 
ministra wojny z sobą zespolone.

„Organizacya owa tę nastręcza niedogodność, iż 
wczasie pokoju trzyma w oddaleniu od wojska naj­
większą część dowódzców, przeznaczonych do na­
czelnej władzy w czasie wojny. Rozkład naszych 
koszar niedozwalał w dostatecznej ilości mnożyć 
punkta zebrania wojska, aby gdzieindziej niż 
w Paryżu i Lj onie istnieć mogły komendy, których 
ważność łączyłaby się z godnością marszałka Francyi.

„Zdaje się więc być potrzebnem przydzielić mar­
szałkom zakres wykonywania w czasie pokoju nad 
jenerałami dowodzącymi dywizyami terytoryalnemi, 
władzy takiej jaką mają obowiązek wykonywać w cza­
sie wojny na i jenerałam i, którzy czynnemi dowodzą 
dywizyami.

„W tym celu niezmieniając istniejących podzia­
łów wojskowych w łonie państw a, ani ustaw dy- 
wizyj terytoryalnych, należałoby połączyć wojska 
rozrzucone w tych dywizyach w kilka wielkich ko­
mend, i na czele każdej z nich postawić marszałka.

„Środek taki nietylko przyniósłby w skutku zu- 
żytecznienie i wprowadzenie w ruch działalności 
tych wysokich dostojników armii, lecz nadto nadał­
by dowódcom dywizji dziś odosobnionym od siebie 
i powiększej części oddalonym od ogniska rządu, 
siłę spojnosci, jakiej im dziś niedostaje. Wojsko na­
sze rozproszone w tyle rozmaitych załóg i nierówno 
rozdzielone na powierzchni państwa, mogłoby 
w chwili danej, szybko być zgromadzone w zna­
czniejsze oddziały pod ręką jednego dowódcy i zdo­
łałoby tym sposobem zapewnić na wszystkich pun­
ktach porządek publicznv i bezpieczeństwo teryto­
ryalne.

„Uderzony temi korzyściami rozkazałeś mi WC. 
Mosc zbadać sposoby urzeczywistnienia ich i raczy­
łeś wskazać sam podstawy nowej organizacyi.

„Zaprowadzenie wielkich komend w różnych już 
epokach we Francyi użyteczne przynosiło owoce, 
a chcąc je zastosować do okoliczności obecnych, 
zdawało mi się być rzeczą właściwą przywrócić je 
w warunkach będących przedmiotem dekretu, który 
mam zaszczyt przedłożyć WGMości. Jestem itd."

Raport powyższy zatwierdzony jest dekretem z d. 
27 stycznia, który brzmi następnie:

„Art- 1. Wojska liniowe rozłożone wewnątrz pań­
stwa podzielone zostają na 5 wielkich komend.

„Art- 2. Pierwsza komenda obejmować będzie 
siły składające się z 1, 2 i 3ciój dywizyi wojsko­
wej terjtoryalnój z główną kwaterą w Paryżu. 
Druga, z 4, 5, 6 i 7mój dywizyi z główną kwate­
rą w Nancy. Trzecia, z 8, 9, 10, 17 i 20tój dywi­
zyi 1 głpwną kwaterą w Lyonie. Czwarta, z 11, 
12, 13 i 14t(‘J dywizyi z główną kwaterą w Tulu­
zie. Piąta nakomec z 15, 16, 18, 19 i 21ćj dywi­
zyi z g^w ną p a t e r ą  w Tours.

„Art. 3. Pięć tych wielkich komend oddaje się 
marszałkom rrancyi, z tytułem naczelnych dowód­
ców wojsk rozłożonych w dywizyach: północnćj, 
wschodnićj, południowo-wschodniej, południowo-za­
chodniej i zachodmój.

„Art. 4. Jenerałowie dowodzący dywizyami woj- 
skowemi terytoryalnemi, winni są składać naczelni­
kowi dowodzącemn raporta o położeniu, służbie, 
karności i ćwiczeniach wojska, jenerałowie ci za*

w tóm wszystkićm co się odnosi do komendy te- 
rytoryalnćj.

„Art. 5. W razie gdy dywizye czynne rozłożone 
są wewnątrz państwa, dowodzący niemi jenerało­
wie zostają pod bezpośrednim rozkazem naczelne­
go dowódzcy. Winni oni są składać mu raporta o 
wszelakich odcieinach swej służby i niezostają w bez­
pośrednim stosunku z ministrem.

„Art. 6. Stosunki jenerałów dowodzących dywi­
zyami terytoryalnemi z jenerałami dowodzącymi dy­
wizyami czynnemi istnieją w skutek decyzyi z 20go 
marca 1831 i 3go stycznia 1832 r. pod wysoką 
władzą naczelnych dowódców.

„Art. 7. W razie rozruchów, lecz w tym tylko ra­
zie, naczelni dowódcy z własnego popędu nakażą 
pochody lub według zdania ich potrzebne koncen 
tracye wojsk.

„Art. 8. Nasz minister sekretarz stanu w wy 
dziale wojny wykonać ma niniejszy dekret.

„Napoleon.*

Księstwa Naddunajskie.
Dzienniki i listy z Bukaresztu z 24 stycznia przy­

noszą nam urzędową wiadomość o rozwiązaniu 
Dywanu wołoskiego, oraz osnowę dwóch pism od­
noszących się do tego rozwiązania, tj. osnowę fir- 
manu sułtańskiego i odezwę kajmakama wołoskiego 
do prezesa Dywanu. Firman sułtański jest krótki i 
w znaczących ułożony słowach. Brzmi on:

„Do ciebie, książę Aleksandrze Ghika, kajmaka- 
mie Wołoszczyzny. Dywan, zwołany na mocy mego 
firmanu wydanego w pierwszćj dekadzie miesiąca 
Dzemaziel-aher 1273 r., aby w prowincji woloskićj, 
stanowiąećj integralną częśc mego państwa, wyko­
nać artykuły 23ci i 24ty traktatu podpisanego w d. 
30 marca 1856 r., — zgromadził się dla wyrażenia 
życzeń kraju, i dla udzielenia komisyi, do której 
należy pełnomocnik mojej Wysokićj Porty wraz 
z pełnomocnikami gwarantujących mocarstw, wia­
domości do spełnienia jćj zadania potrzebnych. Gdy 
komisja ta oświadczyła, że Dywan n ie jest już je j  
w niczem potrzebny, postanowiłem za zgodą mo­
carstw ze mną sprzymierzonych, rozkazać rozwią­
zanie tegoż Dywanu. Ty kajmakamie (namiestniku! 
Wołoszczyzny masz natychmiast odebrawszy ten 
mój sułtański rozkaz, Dywan ad hoc rozwiązać i 
uwiadomić o tóm wszystkich jego członków. Dan 
w Stambule w ostatniej dekadzie miesiąca Dżema- 
ziel-ewel 1274 r.“

Namiestnik Wołoszczyzny książę Ghika przesłał 
prezesowi Dywanu wołoskiego firman ten w tłu­
maczeniu wraz z następującem pismem:

Do Jego Eminencyi metropolity wołoskiego pre­
zesa Dywanu ad hoc. Przesyłamy waszej eminen­
cyi tłumaczenie firmanu sułtańskiego, mocą którego 
Dywan ad koc jest rozwiązany, i wzywamy was 
abyście się do tego firmanu we wszystkićm jak 
najściślej zastósowali. Oczekujemy w tym celu od­
powiedzi waszój Eminencyi. Bukarest 10 (22) sty­
cznia 1858 r.“

W  skutku tego firmanu i wezwania, metropolita 
prezes dywanu rozkazał natychmiast zamknąć bióra 
Dywanu.

Listy z Bukaresztu z 24go stycznia donoszą, iż 
chociaż rozwiązanie Dywanów zdawna było spo- 
dziewanem, dotknęło jednak boleśnie członków te­
go zgromadzenia, szczególnićj z powodu tonu fir­
manu i wyrażeń w nim znajdujących się. Najmo­
cniej ich ubodło wyrażenie; „gdy komisya ta o- 
świadczyła, że Dywan nie jest już jój w niczem 
potrzebny." Członkowie jednak Dywanu i stronni­
cy zjednoczenia zakładają jeszcze nadzieję na Fran­
cyi i obiecuje sobie wiele z teraźniejszej obecności 
pp. Bratiano i Golesko w Paryżu, którzy donieść 
mieli, że tuszą sobie dobrze z przyjęcia jakiego doznali 
od ministra spraw zagranicznych p. Walewskiego. Za­
pominają oni nauki jaką dają dzieje, że jeżeli sami 
się nie odrodzą, nie wzbudzą w sobie siły i moral­
ności, napróżno wyglądają wskrzeszenia to od 
Wschodu to od Zachodu; ani jeden ani drugi, ani 
Rosya ani Francya ich nie wskrzesi i wskrzesić nie 
może.

wyruszył do kraju Rohilkund (jest to północna 
część prowincyi delhickiej P . R. Cz.) Spodziewają 
się że sir Campbell otrzyma wkrótce dostateczne 
posiłki aby mógł iść dalej do Rohilkundu. Je ­
nerał Outram pobił w dniu 22 grudnia powstań­
ców pod Alumbagh."

Z depeszy tej widzimy, iż sir Campbell nie mo­
gąc, z powodu braku sił dostatecznych, działać 
przeciwko królestwu oudzkiemu, a nadto zagro­
żony odcięciem i od Delhów na zachód i od Ben- 
galu na wschód, zagrożony z lewego boku przez 
wybuchające napowrót powstanie w prowincyi del- 
hickiój, z prawego przez postęp powstańców oudz- 
kich, z tyłu przez powstańców z Gwalioru i z In- 
dyj środkowych, — zmuszony został działać naj­
przód w celu przywrócenia tych związków, zabez­
pieczenia się na bokach i uspokojenia prowincyi 
delhickiój. W  skutku tego ruszył z Cawnporu 
marszem flankowym na zachód ku prowincyi del­
hickiój oddalając się od Oudy, zostawiwszy jednak 
zapewne załogę w Cawnporze, inaczój byłbyto 
odwrót ku Delhom. Doniesienie iż jenerał Outram 
pobił powstańców 22 grudnia pod Alumbagh, o- 
kazuje, iż dowódzca ten pozostawiony został przez 
Campbella w warowni Alumbagh, i w dniu 22 
odparł zapewne atak powstańców od tój wa­
rowni.

Książę Pruski wrócił do Berlina 29go stycznia. 
Książę Hohenzolern Sigmaringen złożył był w je ­
go imieniu powinszowanie Cesarzowi Napoleono­
wi , zdawałoby się więc, że zamierzona w tym celu 
podróż księcia Alberta pruskiego w powrocie jego 
z Londynu, zaniechaną została.

Otwarcie parlamentu angielskiego nastąpić ma 
4go lutego.

Szwajcarska Eidgenos. Ztg donosi, że poseł fran- 
cuzki w Bernie udzielił radzie związkowćj u s t n ą  
notę swojego rządu w sprawie wychodźców, która 
czyni władzę centralną odpowiedzialną za rządy 
kantonalne. W  ogóle o tych notach francuzkich do 
państw europejskich mnóstwo różnych krąży wie­
ści; z nich wszakże wykazywać się zdaje, iż noty 
wydane zostały, lecz że się w granicach przedsta­
wienia zachowują, nie stawiając wyraźnych żądań.

Indep. belge mówi, że rząd francuzki wystóso- 
wał nie notę lecz okólnik do reprezentantów swo­
ich przy rządach angielskim, belgijskim, sardyń- 
skim, szwajcarskim, wzywając ich, aby przedsta­
wili ministrowi spraw zagranicznych każdego z tych 
krajów, a oraz starali się wytłumaczyć w właści­
wym zakresie doniosłość okólnika, by nieprzesa- 
dzano jego ważności.

Presse podaje depeszę z Turynu, iż hr. Caxour 
wystosował do rządu neapolitańskiego memoryał 
tyczący się parowca „Cagliari," którego zwrotu 
domaga się Dziennik turyński La Ragione pozwa­
ny przed sądy o artykuł pochwalający zamach 
paryski 14 stycznia, uznany został przez sąd przy- 
sięgłych niewinnym.

A n t o n i  H ł o b u k o w i k i  R ed a k to r odpow iedzialny.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— Ponieważ wielka ilość domdw w Krakowie pokrytą j est 

cynkiem, przeto dobrze wiedzieć, jak  dalece woda deszczowa 
z dachów cynkowych ściekająca, niezdrową jest, gdyby ją  
do gotowania pokarmów. W  Berlinie robiono temi czasy dokła­
dne próby w tym względzie, z których się okazało,, i i  V.' looO 
częściach wody w pierwszćj godzinie padania deszczu, znajdo­
wało się między innemi 4 części bezwodnego siarkann cynku, 
co odpowiada 7 częściom krystalizowanego. W oda zbierana na­
zajutrz, miała już w sobie mnićj tój szkodliwej soli, ale nawet 
po pięciu dniach nieustającego prawie deszczu nie była wolną 
od niedokwasu cynkowego. Kwas siarkowy który przyłożył się 
do utworzenia siarkanu cynku, powstał zapewne z węgla ka­
miennego.

K r a k ó w  i lutego.

Banknoty polskie za 100 złr................................
Ruble obrączkowe a g io .........................................
Talary pruskie za 150 złr.....................................
C w ancygiery ........................................................złr.
Półimperyały ro sy jsk ie ......................................złr.
Napoleondory 20 fr........................................... .....
Dukaty holend. ważne...........................................

„ a u s try a c k ie .............................. . • • »
Listy zastawne galicyjskie z kuponami . . „
Obligacyc indemn. z kupon............................. ....
Pożyczka narodowa z r. 1854 . . . . . . .
T.i^y zastawne polskie z kuponami. . . . zip.

W ied eń  1 lutego (telegraf.)
Augsburg..........................................................
H am burg...........................................................
Londyn ...........................................................
P a r y ż ...............................................................
Agio ou z ło ta .....................................
5%  Metaliki . . .
4v » 7 o .........................: : : : : : : :
47o „.... ........................................
Losy z r. 1834 ................................

1839 ...............................
1854 ...............................

Potyczka narodowa 5% , . . .
Obligacye indemniz. galic................
Akcye B ankow e...............................

kredytu ruchomego . . . .  
kolei francusko-austryackich 
kolei północnćj

Przegląd polityczny.
Świeże wiadomości z Indyj sięgające z Bomba­

ju  do 9 stycznia, nadeszły znowu do brzegów mo­
rza Śródziemnego, a stamtąd przesłane zostały 
w treści telegrafem do Londynu rządowi angiel­
skiemu. Rząd ogłosił w dziennikach londyńskich 
z 30 stycznia r. b następującą depeszę: „Sir Colin 
Campbell pociągnął z Cawnporu na północny zachód 
(ku Delhom) do Ferukhabad; a pułkownik Seaton ■ 
zajął w dniu 27 grudnia miasto Minpore leżące na * 
zachód od Ferukhabad. Brygadyer Chamberiain 
(działa on dotąd w okolicy Delhów. P- R* Cz.) _

L w ń w  29 stycznia.
Dukat holendersk i...........................

a u s t r y a c k i ...........................
Półimperyał r o s y js k i .......................
Rubel rosyjski....................................
Talar p r u s k i .................. ....
Pięciozłotówka p o l a k a ..................
Listy zastawne galic. bez kupon. .
Oblig. indemn. galic. bez knpon. •
Pożyczka narodowa bez kupon- ^

80 **C2uia-
P ó łim p e ry a ły ................................................ ......
Obligi skarbowe . • • • 

kupon •
Listy zastawne f f l  okresu .............................. rubli

kupon - -

W r o e l» w  30 stycznia.
Banknoty ausOyackie..............................................
P o l s k i e  bilety bankow e.........................................

listy zastawne . . . .
P o z n a ń s k ie  listy zastawne 4°/0 ( ......................

» „ Sl/,%..................
Oblig. kolai krak.-sadąsk. . . .......................

żądają płacą
437
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97V.
5 % 

96%
106% 105%
8 24 8 15
8 16 8 6
4 48 4 42
4 51 4 48

78% 77 '/,
79% 78%
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4 46 4 48
5 49 4 46
8 21 8 16
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1 84 
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1
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10

79 40 79 10
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5 53
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CZAS z wtorku 2 lutego 1858.

Priyjeebali od 31 do 2 lutego.
HOTEL POLLERA. Jasiński Jan dyrek. teatru, Dobrzański 

Earol obyw., z W arszaw y. Stojowski Hipolit w ł .  dóbr, Raj­
tk i Teofil w ł. dóbr z Polski. Berskin W iktor w ł. dóbr z T y l-  
manowy. A gapeo wieżowa Albina w ł. dóbr z Białowody. Głę­
bocka K. w ł. dóbr z Tarnowa. Gorajski Kazimierz wł. dóbr 
sżo n ą  z Tarnowa. Niezabitowski Napoleon w ł. dóbr. W allach 
Marcin knpieo ze Lwowa. Hr. Karnioki Teodor w łaśe. dóbr 
z W iednia. Binder Artnr doktor medyoyny zGalioyi. Kolischer 
Maurycy z Krzeszowic.

W yjechali: Krzystkiewioz Ludwik w ł. dóbr do Nienaszowy, 
Stokvis Wilhelm kupiec do W rocław ia. Fuohs B. kupiec do 
Białej. Orsett Jan  właśo. dóbr, Popiel W acław  w ł. dóbr do 
W arszawy. Berskin W iktor w ł. dóbr, Agopowiozowa Albina 
w ł. dóbr, Głębocka K. wł. dóbr do Prus. Stojowski Hipelit 
w ł. dóbr. Rajski Teofil w ł. dóbr do Polski.

HOTEL DREZDEŃSKI. Karol Trzeciak obyw.. W łodzi­
mierz Bobrowski obyw. z Galioyi. Edward Młodecki obywat.. 
W ładysław  Bajer obyw., Józef Jawornicki obyw. z Polski. 
Maurycy Hóflioh kupiec z 'Warszawy.

nOTEL ROSYJSKI. Bronisław Jasiński w ł. dóbr z Rosyi 
Leopold Hartmann kupiec z Białój. Ignacy Forster o. k. pu ł­
kownik z Bochni. Adolf L5wy kupieo z Wiednia.

HOTEL SASKI. W acław  Stahlberg artysta, W ilhelm F ri- 
tsohe artysta z Berlina. Jan Pogonowski o. k. podprokuratoi 
z Rzeszowa. Eysymontt o. k. podporucznik z siostrą z Osieka. 
Tytus Drohojewski wł. dóbr, W ładysław  Chrzanowski obyw , 
Józef Muhlstein o. k. urzędnik z żoną, Wojoieeh Bandrow- 
ski adwokat z Galioyi. Józef Zawadzki obyw. ze siostrą 
z Krzeszowic. Henryk Gaszyński w ł. dóbr, W ład y sław  Ru- 
dowski w ł. dóbr z Okręgu.

W yjechali: W ładysław  Glazor o 'y w ,, Jan Pogonowski 
podprokurator, W aleryan Kosicki b y ły  kapitan do Galieyi. 
Ignacy Macherzyński obyw. do W arszaw y. Adam M acheizyń- 
ski obyw. do Gunowa. Karol B reger technik do Polski.

POCIĄGI OSOBOWE NA KOLEI ŻELAZNEJ.
Odchodzą z  Krakowa: 

do Dębicy: g. 13 m. 16 w połud. — g. 9  m. 5 wieczorem. 
do Wielicmki: g. 6  m. 30 rano— g. 9 m. 30 wieczorem. 
do Wiednia: g. 6  m. 10 rano— g. 3 m. 35 po południa. 
do Wrocławia  i  W artnaw y: g . 8  m. 30 rano.

Przychodzą do Krakowa:
•  Dębicy: g. 6  m. 30 rano— g. 3 m. 36 po południu, 
s  Wie H etki: g. 10 m. 46 rano— g. 7. m. — wieozorem. 
m W iednia: g. 11 m. 35 połud.— g. 8 m 15 wieozorem. 
a  Wrocławia i W a m a w y : g. 3 m. 56 po południu.

Z  Dębicy do Krakowa:
odchodna: g. 11  m. 16 przed połud.— g. 3 w nocy. 
prnychodnq: g. 3  m. 37 po połud.— p. 13 m. 26 w nocy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
I i w ń w  27 stycznia. Na naszym dzisiejszym targu płacono 

za meo pszenioy (8 2 j fon.) 3 z łr . 29 k r.;— żyta (7 . \  funt.)
I  z łr . 33 kr.; jęczmienia (69 f u n t . ) -  z łr . 1 kr.; 34 owsa
(47 fun.) 1 z łr. 3 k r ;— hreozki lz ł r .  36 kr.; grochu 1 z łr.
30 kr.; ziemniaków 46 k r.;— cetnar siana 1 z łr . 10 k., słom y 
pasznistój 48 kr., okołotów 63 kr.; — sąg drzewa bukowego
I I  z łr . — kr.; dębowego 8  z łr . 2 0  k r.; sosnowego 8  z łr . 
30 k r. mon. kon. Ceny drobiazgowój sprzedaży bez odmiany.

— Dnia 29 stycznia. Na naszym dzisiejszym targu by ły  
następujące oeny: meo pszenioy (83 j  funt. 2 z łr. 34 kr.; 
żyta 76J funt.) 1 z łr . 38 kr.; jęczmienia (89 funt.) 1 z łr.;
owsa (49  font.) 69 kr.; hreozki 1 z łr . 34 kr.; grochu 1 z łr.
1 33 kr.; ziemniaków 45 kr.; — cetnar siana 59 kr. około­
tów 46  kr.;— sag drzewa bu kow ego 9  z łr .  3 5  k r ., sosnowe­
go 8  z łr . 2 0  kr. m. k. ( ° -  L 0

T reść Obwieszczeń urzędowych
w  Nrze 23 Krakauer Zeitung.

Z a w e z w a n ia .  C. k. nrząd pow. w K alw aryi: spadko­
bierców Marcina Migueza w dniu 26 maroa 1808 w Przytko- 
wioaoh bez te s t  zmarłego. — Sąd obw. tarnow ski: wierzyć, 
hipot. ozęńoi dóbr Tymowa, Bałkowssczyzna i Paw łow szczy- 
zn a; term. do końca m arca r. b.— Urząd obwod, rzeszowski 
M arka Kupferman z Przeworska bez pozwolenia w Jasaoh 
przebywająoego; term. do 3 miesięcy.

K o n k u r s  a. Posada kancelisty przy nrz. pow. w Siemie­
niu (350 z łr .)  term. do 10 lutego.

L i o y t a c y e .  W  dniu 17 marca, 14 kwietnia i 5go maja 
w Tarnowie sprzedaż dóbr Odporyszow, Nieciecza i Podlesie 
(cena wyw. 60,521 z łr.) . — W  dniu 24 maroa w Rzeszowie 
sprzedaż dóbr Tryńcza z przyległościami: Ubierzyn, Uście, 
G łogow iec. J a g ie ł ła , Białobrzeżki Trynieckie, Gniewizna, 
W olka M ałkowa, W nika Ogryzkowa, Gorzyce (cena wyw. 
112,416 z łr .) .— W  dniu 19 lutego w Krakowie sprzedaż re ­
alności na Kleparzu pod licz. 103 gm. VII (cena wywołania 
323 z łr . 30 k r.).

I n s e r a t y .
Howc  w y d a n i e

POEZYJ
WINCENTEGO POLA

w  o z te r e c h  to m a o h
nr W iedniu u Zamarskiego 1857 r. w y sz ły  nakładem auto­
ra , na rzeca tegoż przedawane, nie znajdujące się w żadnej 
księgarni* je s t  do nabycia dla Galicyi i K rakowa w Admini- 
etracyi „C zasu“ aa cenę 1 0  z łr . z p rzesy łk ą  pocztowy na 
miejsce zażądania. — Z gaszen ia  się wraz z kwot$ pieniężny 
wyż wymieniony uprasza się ozynid listam i frankowanemi do 
tejże Administraoyii która^za przesyłkę ręczy.
(735-31) Administracya Czasu

Dnia 29  stycznia r. b. w piątek 
>po południ,, pomiędzy godziną 
S^ą a 3oią /.gubiono zostało za­
wiązanie w chustkę, w którem 
prócz srebra 17 rubli kilku pru- 
skioh talarów i owaioygierów, 

znajdowało się: 1) L ist zastaw ny 4 -procentowy tak zwany
(M etaliki) na 1,000 z łr .— List zastawny galicyjski * 14  k u- 
pónami Nr. . . na 500 z łr .— L ist takiź z kilku kuponami 
n a  100 złr., wreszcie weksle, kwity różne i notatki. Ktoby 
takow e znalazł lub też udzielił wiadomość o znalezieniu, prócz 
podziękowania, otrzyma przyzwoite wynagrodzenie.— Bliższa 
wiadomość w Ekspedyeyi „Czasu". (7 6 -2 -3 )

Świece stearynowe
, „  , w

z fabryki w Borku pod Kratowem  sprzedają się od dnia Igo 
lutego 1858 r. po cenie z t l i z o n e j  45  kr. funt wagi wiedeń- 
skićj w składzie krakowskim , w lokalu z.A labrycznym po 
złr. 70 ontnar czyli 100 funtów tejże wagi. (7 7 -1 -3 )

W  Drukami „ C z m u w.

DRUKAMI ,CC

99
zaopatrzona w czcionki wszelkiej formy i wielkości tak polskie jak i niemieckie 
najlepsze farby czarne i różnokolorowe, zatrudniając znaczną liczbę składaczy, podej­
muje się wszelkich zamówień drukarskich, jakiemi są dzieła, tabelle, księg i ku­
pieckie i gospodarcze, afisze i ogłoszenia itp., które po cenach umiarkowanych 
w jak najkrótszym czasie uskuteczniać będzie.

Z zakładem tym połączoną świeżo została nowa i nowo założona

ICC

która poleca się ze swojemi robotami piórem, rylcem i kredką,, pisemnemi i 
rysunkowemi, na czarno lub kolorowo sposobem chromolitograficznym, tak
dzieł sztuki jako i wyrobów zwykłego użycia, jako to:

 „  „ „ „ i i , p o a m s n r ,
karty geograficzne, tablice archeologiczne i numizmatyczne, nuty, tytuły, 
napisy i nagłówki, dyplomy, podobizny, wzory kaligraficzne i rysunkowe, 
bilety w izytow e, programy, adressy, rachunki i noty kupieckie, akoye, 
okólniki, cenniki, blankiety wekslowe, tabelle, w iniety, sygnatury, ety­
kiety i znaki towarowe dla kupców, aptekarzy, fabrykantów, różnokolorowe 
i złocone, papier listow y z widokami i cyframi, koperty, itd.

Zakład ten posiada zdolnych rysowników i presserów do każdego rodzaju robót 
i usiłuje tak pod względem sztuki jako i technioznego wykończenia wyrównać 
wyrobom zagranicznym. Dla tego obok dokładności i Czystości robót, ustanowione są

ceny jak najwmiarfeowańs*e;
nie tyle bowiem idzie mu o wielkie zysk i, ile o rozwinięcie pod każdym względem  
i dojście do stopnia odpowiedniego wymaganiom dzisiejszym sztuki litograficznój, nazbyt 
w kraju naszym dotąd zaniedbanój.

Obstalunki z prowincyj uskutecznia au będą w jak najkrótszych z góry 
•fr*-6**- oznaczonych terminach punktualnie, i odstawiane "“'r an co na miejsca.

DRUKARNIA LITOGRAFIA „CZASU"
znajdują się w KRAKOWIE w Rynku głównym w domu zwanym „K rzysztofory“

UWIADOMIENIE.
Na ogólne żądanie oddaje niniejszeni szanownej Publiozno- 

śoi, dalszy ciąg pism > poezye K a z im ie r z a  B r o d z iń s k ie ­
g o , zeszytów 2 z biografią ulubionego autora tego. Oświad­
czam oraz jednocześnie, że pisma te kolejno już  teraz aż do 
ukompletowania wychodzić będą.

' Tak Bamo rozsyłają się teraz poezye S ta n i s ł a w a  T r e m ­
b e c k ie g o , które w każdym względzie jako wzór genialnych 
piękności, wiązanej mowy polskiej służyć mogą.

Prenumerować można na dzieła K a z im i e r z a  B r o d z iń ­
s k ie g o ,  za przesłaniem kwoty 2 z łr. m. k„ a jeżeliby ilość 
zeszytów po 16 kr. m. k licząo wijcćj wynosiła, więc każdy 
P. T. Prenumernnt obowiązany będzie przy odbieraniu kom­
pletu tychże dzieł, nadwyżkę dopłacić.

Tym samym sposobem należy prenumerować, na dzieła poe- 
zyjno S ta n i s ł a w a  T re m b e c k ie g o , przesyłająo kwotę 3 
z łr. m. k. resztę zaś przy odbieraniu ostatnich zeszytów.

W  przedsiębiorstwie Księgozbioru Polskiego ukończone zo­
s ta ły  następujące dzieła:

a )  Kronika Polska, M arcina K rom era, 100 arkuszy 
druku obejnsująoa. Cena prenumeraeyjna, za cełe to ważne i 
his oryę polską obejmujące dzieło 5 z łr. m. k. już z prze­
syłką.

b) Dł/m itr Samozwaniec, o b a zy  historyczne B ułha- 
ryna (M arlińskiego) 9 zeszytów i cztery ryciny. Cena p re - 
numeraoyjna^już z przesyłką 2 z łr. 15 kr. m. k.

o) P a m i ę t n i k i  Ja n cza ra , w starosłowiańskim  i no­
woczesnym języku odtłoezonc zeszytów 3. Cena prenumera- 
cyjna 45 kr. m. k.

W szystkie te dzieła razem lub pojedyńozo, zamówić i po­
bierać można u podpisanego nakładcy w Sanoku.

Oprócz innych już poprzedniczo wyszczególnionych dzieł 
wyjdą także w roku tym rozpoczęto dawno ju ż : P sa łte rz  
Dawida  przekładania Frań iszka Karpińskiego i Ż yw o ty  
ś ś . P a ń s k i c h  pzzez księdza Skargę spisane.

W szystkich P.;T. pp. Prenumerantów i księgarzy tak  w kra­
ju, jako i za granicą, upraszam o nadesłanie zaległych mi 
należytośoi.
g y  W szelką prenumeratę ozy korespondeneye należy ode­

słać  listami frankowanemi wprost pod adresem : uz««_ 
r o i  P o l l o U  w  S a n o k u . “

Sanok w styczniu 1858.

Karol Pollak
(7 8 -1 -3 ) właścioiel drukarni w Sanoku.

gf̂ ^Ważne doniesienie-^ ^
d la  panów  posiadaczy  ow czarń  1 w yclio-

yw aczy owiec.
Liozne doniesienia o sprzedaży tryków  w c. k. austryakiem  Szlązku, które tak często czasopisma zapełniają, wska­

zują dostatecznie, jak  wysoki stopień doskonałości chów owiec w tej prowincyi osiągnąć zdołał.
Między wieloma pięknem! trzodami Szlązka, podług zdania znawców, niezaprzeozenie pierwsze miejsce zajmuje s ła ­

wna trzoda N o g r e t t l  M e r y n o s ó w  W  Grossherrlitz, w c. k. austr. Szląsku, niedaleko stacyi kolei opawsklćj, co już 
wszyscy ludzie f  ohowi uznali, i o czem każdy przekonać się m że, kto ma sposobność poznania tamtejszego wzorowego 
trybu ehodowli, który jedynie w stanie jest do tego stopnia nioprzewyższonćj doskonałości ra sy  doprowadzić, jak a  się te­
raz w tej owozarni znajduje.

Dyrekcya poczytuje sobie zatem za obowiązek, tak  w interesie umiejętnośoi, jako też postępu zwrócić szczególną u - 
wagę panów posiadaczy owczarń i wyohowywaozy owiec, na nieprzewy Iszono własności owiec, które we własnej owczarni 
dochowuje.

Rosłość ciała, wysoka oieńkośó i nleprzewyższona pochopnoić wzrostu wełny, nadzwyczajna gęstość w łosa i zupeł­
ny obrost wszysikich rzęś.-i ciała, oraz ta okoliozność, że tylko łatw o zmyć się dająey żó łty  pot, jędrny i cienki w łos 
lekko pokrywa, zdobi ws°zystkie owce z tej owczarni pochodzące.

W ielkie zalety tych 1 ryginalnyoh hiszpańskich merynosów, przy których tylko najcelniejsze egzemplarze najczystszej 
krwi, bez wszelkiego braku i wszelkiej dziedzicznej choroby do rozmnażania najoględniej się ożywają, tudzież najtroskli­
wsza staranność połączona z kilkunastoletniem doświadczeniem teraźniejszego ich chodownika, powinnyby panom kupująeym 
dać dostateczną rękojmię, że w zakupieniu tryków i mac;or w żadnym względzie zawodu nic d o z rsją ; o ozem wszystkiem 
każdy, inogąc koleją aż na miejsce prawie się dostać, łatw o i tanim kosztem przekonać się może.

Uważając wszelkie dalsze wychwalenia za zbyteczne, pominąć nie można wyszczególnień pochodzących ze źródeł 
najwyższe znaczenie mających, oraz doskonałość rasy  owiec z Grossherrlitz za nadto dowodzących. O w c o m  te m  b o ­
w ie m  z e  s t r o n y  s ę d z ió w  w y s t a w y  p r z e m y s ł o w e j  w  L o n d y n i e  p r z y z n a n o  z ł o t y  m e d a l ; n a  w y  s t a  
w ie  z a w i e r a j ą c e j  p ł o d y ,  w y r o b y  i  z w i e r z ę t a  c a ł e j  k u l i  z i e m s k i e j  w  P a r y ż u  o t r z y m a ły  o n o  W ie l­
k i  m e d a l  z ło ty  o r a z  l s z ą  n a g r o d ę  w  s u m ie  8 0 0  f r .  w  z ło c ie ;  nakonieo n>» wystawach bydła, w Wiedniu 
w maju 1857 r., w Pradze i W rocław iu zas łu ży ły  na najszczytniejsze wyszczególnienie.

Dodać także jeszcze należy, że owce te są zupełnie zaaklimatowane, rzadko chornją, i tak co do słabości, jak  i u- 
padku są  pewniejsze jak  wszelkie inne rosy szlachetne, panowie kupujący zatem niemi najlepszą rasę  w swych owczar­
niach zaprowadzić mogą, r.ie będąc przytćm bynajnmiój jak  przy każdych innych owoach na niebezpieczeństwo narażeni; 
tćm bardziej, że kaniemu panu kupującemu dyrekcya stosowne instrukeye ich chodowania udziela, również panom zwiedza- 
jąoym jak  najohętniój na wszelkie wyjaśnienia i dokładne p /.lianie całego trybu chodowli zezwala.

W szelkie "zamówienia tak tryków jako i macior i jagniąt, niemnićj i w ełny przyjmuje i najpiesznićj uskutecznia,
Bióro agencyjne i wywiadowcze

(a>, K aro la  W o la ń sltleg o  K rak ow ie.
Nadszedł świeży transport

Y b W  i :  M
z winnic w Madz o w Tokaju majętności

JO. księcia Stanisława Jabłonowskiego
beczkami po miernćj cenie do sprzedania. Ten skład  wina jrs .  
w piwnicach w domu przy Głównym Rynku pod Nrcm 240 
O ich cenie na beczkach wypisanej można się dowiedzieć 
każdego czasu u Kazimierza Mol gospodarza tego domu*

(4 9 -3 )

m ie d z ia n e g o  d y s ty la c y jn e g o
przez pana

Franciszka Podgórskiego kotlarza
w Krakowio dla mćj fabryki likiorów w dobrach Zgłobice 
pod Tarnowom sporządzonego tak jestem zadowolony, że pa­
na P o d g ó r s k i e g o  każdemu z wielce szanownych panów 
właścicioli dóbr jako też przedsiębiorców przem ysłowych jak  
najlepićj polecić megę.

Zgłobice pod Tarnowem 25 stycznia 1858.
(71-2-3)_______________  A. X athansohn.
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Bióro agencyjne
Karola Wolańskiego w Krakowie

otrzymawszy liczne zgłaszania starających się o dzierżawy, 
uprasza panów^ właśeioicli dóbr i pomniejszych folwarków a 
mających chęć takowe wydzierżawić, o wczesne nadesłanie 
rozmiaru, opisu i wszelkich bl źszyoh dotyoząoyeh szczegó­
łów, również ostateoznćj ceny dzierżawnćj, by poszukującym 
dzierżawy potrzebne wyjaśnienia ratyohminst udzielić mogło 
i ile możnośoi bez niepotrzebnego przewleczenia ugodo do 
skutku doprowadzoną była.

Na żądanie przesyła Bię panom włażcioielom drukowano 
blankiety, które wszelkie potrzebno rubryki do zapełnienia 
zawierają.

Oraz o trzyr.ało  Bióro w komis:
d o  s p r z e d a n ia  d o b r a  w ię k s z e  

w Królestwie Polskiem, wgubernii radomskiej, 7 mil od Kra­
kowa, zawierające 1000 morgów najżyźniejszćj gleby pszen­
nej, 100 morgów łą k  i tyleż pastwisk i ogrodów;— razem 
lub toż każdy z 3 folwarków osobno. (29 -6 )

Ogłoszenie.
W  mieście obwodowem Tarnowie je s t  pod bardzo korzy- 

stnemi warunkami do sprzedania z wolnej ręki H  O T  E  L 
O b sz e rn y , przy głównym trakcie położony, bardzo uozę- 
szozany, o jednóm piętrze z obszernemi piwnicami, składami 
i wszelkiemi dogodnośoiami.

W  drodze dzierżawy za kauoyą na lat kilkanaście możns 
mieć czystego czynszu z łr . 1200 m. k.

Bliższą wiadomość udzieli na zgłoszenie osobiste, lub na 
listy frankowane W ny Bandrowski adwokat krajow y w T ar­
nowie. (Ib)

SPRZEDAŻ DÓBR
Dobra Dembowice O'a*teo*ko) z przy' 

Iegłościami Mujscowa Łazy i Zurzy'
c e  w cyrkule Jasielskim położone razem 
tO r f  morgów mające, jest do sprzedania, 
równie Dobra G-romnik z nrzyległóscia- 
mi Szydłowo i Berdychów w cyrkul(J 
tarnowskim tery tory um 1064 morgów.

B liższa  wiadomość u w łaścicie la  w (Jro' 
mniku poczta C ięszkow ice. (60-2-3'

Dog0dna d0 odstaw pora zimowa pt>j 
4»je podpisanemu sposobność pole®'1

   W yenm nrjiiUson, m obywatelom, agr^
J  nomom i budującym n j n f l  na^o'

zowy i polony do budowy, m ełty w jego fa u l |  o  brye> 
w keżdój ilości dostawy gotowy po cenie znitonój, mia«°'
wicie: . . . . .  p

Cetnar W>e<lenski gjpSu p a lo n e g o  netto po 45 kr. m-
B ary łka  co opakowania I do 1 '/, oetnara po 22 — — *(
Cetnar wiedeński gipsu n a w o z o w e g o  . po 30 — — f
Opakowanie od cetnara  .........................po 1 5 - — — ^
p ia  oszczędzenia kosztu opakowania gipsu nawozowe!0 

m o ż e  by o w nadsyłanych workach bez stra ty  na jegP w*ł»' 
snosci odstawiany.

ZamaWiaj^nym od rana 100 oetnarów dodajo fabryka & ' 
wyrobu zamówionego.

Skład jego p0d liczby 2 2 ‘/4 naprzeciw Z akłada naród 
,raien:a Ossolińskich, wr.ica chętnie nłozon^ naleiy*0

zta odstawione b*iwłkf.
Lwów W ntvnr.nin 18"ó w  w styczniu 1858.

(35 -6 )
Józef Franz

bpdowniczy j właśoioiel fabryk1

s u r
wystawione

  wohęci nabycia bnchąja holenderskiego
F pytoj? buchajki w Użejowioauh na sp rzęg  
ione są krwi czystój? ( 70-2-3J

O. k. TEATR POLSKI.
VVe wtorek dują 2go lutego 1 8 5 8  r.

Ubodzy w Paryża
dramat w 7miu aktaoh pp. Edwarda Brisebarre i Eugenio 

Nus.

Antoni Czaplińską drukami.


